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Projekt podziału Hiszpanii
wypłynął na konferencji dyplomatów z delegatami stron walczących

Berlin. (PAT) Wiadomość, po­
chodząca z Londynu, że w czasie spot­
kania delegatów stron walczących w 
St. Jean de Luz omawiana była rzeko­
mo kwestja podziału Hiszpanji, wywo­
łała duże poruszenie w tutejszych ko­
łach politycznych. Zadają sobie tu py­
tanie, ze strony którego mocarstwa po­
chodzić mogą tego rodzaju sugestje.

W sprawie tej zamieszcza swe spo­
strzeżenia londyński korespondent 
„Lokal-Anzeiger“, którego bliskie sto­
sunki z dyplomatycznemi kołami nie- 
mieckiemi w Londynie są znane. Pisze 
on: „Ponieważ w Londynie wskazy­
wano od początku na możliwość roz- 
padnięcia się Hiszpanji, jako na kon­
sekwencję wojny domowej, ciekawem 
byłoby wiedzieć, kto wprowadził ten 
projekt do rokowań. Zdają się więc 
potwierdzać przypuszceznia, że huma- 
niiart^ ¿akcja dyplomatów stała się w 
ich rękach akcją polityki zagranicz­
nej.'1

Akcja dyplomatyczna
Berlin. (PAT) „Lokal-Anzeiger“ 

donosi z Rzymu na podstawie informa- 
cyj, zaczerpniętych z pewnego źródła, 
że sfery watykańskie podjęły kroki dy­
plomatyczne u mocarstw europejskich, 
by spowodowały one pokojowe zlikwi­
dowanie wojny domwoej w Hiszpanji.

H e n d a y e. (PAT.) Do rządu 
madryckiego nadeszła wczoraj nota 
od grona dyplomatów, akredytowa­
nych w Madrycie, a przebywających 
chwilowo w Saint Jean de Luz,

Rzeczona nota stwierdza, że z ini­
cjatywy dziekana korpusu dyploma­
tycznego w Madrycie przeprowadzona 
została wymiana poglądów, w której 
dyplomaci wyrażali swe głębokie ubo­
lewanie z powodu cierpień, na jakie 
narażona jest ludność cywilna w Hi­
szpanji w związku z rozgrywającemi 
się wypadkami. Aby złagodzić te cier­
pienia, korpus dyplomatyczny wyraża 
gotowość podjęcia pośrednictwa mię­
dzy walczącemi stronami.

Nota zastrzega, iż nie jest to bynaj­
mniej wtrącanie się do spraw we­
wnętrznych, a ma na celu jedynie ul­
żenie ciężkiej doli ludności cywilnej. 
Notę podpisali przedstawiciele dyplo­
matyczni W. Brytanji, Włoch, Fran­
cji, Belgji, Czechosłowacji, Holandji, 
Norwegji, Finlandji i Szwecji. Przed­
stawiciele Stanów Zjednoczonych i 
Japonji nie przyłączyli się do tego 
kroku.

Ostatnie dni Irunu
Paryż. (PAT) Operacje wojsko­

we w Hiszpanji nie przyniosły w ciągu 
ostatnich dwóch dni poważniejszych 
rezultatów. Nacisk wojsk powstań­
czych na Toledo i Madryt wyraził się 
zajęciem kilku miejscowości, ale nie 
doszło do niczego o decydującem zna­
czeniu. Ataki powstańców na prze­
łęcz ..eon zostały odparte przez milicję 
robotniczą. Huesca ma być obecnie 
okrążona przez wojska rządowe, pod­
czas gdy krąg powstańczy dokoła Ma­
lagi zacieśnia się coraz bardziej.

Punkt ciężkości znajduje się obec­
nie nad zatoką Biskajską. Naskutek 
zapowiedzi decydującego ataku przez 
powstańców, zaczyna się masowe opu­
szczanie Irunu przez kobiety, dzieci i 
starców. Już w dniu wczorajszym prze­
szło 2 tys. uciekinierów przekroczyło 
granicę francuską, a w ciągu dnia dzi­
siejszego oczekiwane jest przybycie 
dalszych 4 tys. osób. Władze francu­

skie czynią, odpowiednie przygotowa­
nia na granicy, celem pomieszczenia 
emigrantów i zapewnienia im opieki 
sanitarnej. Ze względu na to, że woj­
ska powstańcze zdecydowane są na 
przeprowadzenie ostatecznego ataku 
równocześnie od strony lądu, morza i

Z różnych f rontów
Sewilla. (PAT.) Radiostacja 

powstańcza komunikuje: Pod Guada­
lajara ataki wojsk rządowych zostały 
odparte. Pod Teruel samolot rządo­
wy zbombardował przez omyłkę od­
dział własnych wojsk. Lotnictwo po-

Siewca czerwonych gwiazd

*

Gen. Rydz-Śmigły w Paryżu
Paryż. (PAT). O godz. 9 rano ge­

neralny inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigły udał się na plac Gwiazdy, 
celem złożenia wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza pod Łukiem Trium­
falnym. Naczelnemu wodzowi towa­
rzyszyli: ambasador Łukasiewicz w o- 
toczeniu wyższych urzędników amba­
sady, szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, attache wojskowy przy am­
basadzie R. P. płk. Fyda oraz francu­
ski attache wojskowy w Warszawie 
gen. d‘Arbonneau.

Zawody balonów o puhar Gordon-Bennetta
Warszawa. (Tel. wł.) Z pogra­

nicza sowieckiego nadeszły wiadomo­
ści, że wczoraj nad ranem przeleciały 
koło miejscowości Olewsk balony 
rajdowe Gordon-Bennetta, których na­
rodowości i nazwy nie zdołano jednak 
ustalić, (w)

Warszawa. (Tel. wł.) W okoli­
cach miejscowości Czeremcha koło 
Białegostoku wylądował w niedzielę 
wieczór balon „Sanok“ ze stacją ra- 
djową. Balon przeleciał 150 km pro­
stej linji powietrznej od Warszawy, 
lecąc z przeciętną szybk. 42,5 km na 
godzinę. Balon minęło kilka innych

powietrza, walka będzie miała prawdo­
podobnie niezwykle krwawy charak­
ter, gdyż obrońcy Irunu zapewniają, że 
nie poddadzą się. Powstańcy czekają 
tylko na przybycie 5 jednostek mor­
skich, które maia wziąć udział w pla- 
nowanem bombardowaniu wybrzeża.

wstańcze bombardowało Walencję, 
powodując poważne straty. Ludność 
w Barcelonie uskarża się na zły ga­
tunek i wygórowane ceny żywności. 
Wojska rządowe na froncie aragoń- 

(Ciąg dalszy na str. 3-ciej),

Gen. Śmigłego-Rydza powitał na 
placu Gwiazdy gubernator wojskowy 
miasta Paryża, bezręki bohater wojny 
światowej gen. Gouraud. Oddział 23 
pułku piechoty kolonialnej i oddział 
trębaczy oddał honory wojskowe gen. 
śmigłemu-Rydzowi, który złożył wie­
niec o barwach narodowych polskich 
na płycie Nieznanego Żołnierza. Przed 
opuszczeniem placu Gwiazdy gen. 
Śmigły-Rydz złożył swój podpis w Zło­
tej Księdze.

balonów, uczestniczących w wyścigu 
Gordon-Bennetta. Balon pocztowy „Sy­
rena“ wylądował o godz. 2 nad ranem 
w pobliżu toru kolejowego koło wsi 
Cholewice za Łunińcem w odległości 
50 km od granicy sowieckiej. Balon 
przeleciał około 400 km od Warszawy, 
lecąc z przeciętną szybkością 50 km na 
godzinę, (w)

Warszawa. (PAT) Według wia­
domości, otrzymanych z Mińska, ba­
lony, biorące udział w zawodach o pu- 
har im. Gordon-Bennetta, przeleciały 
po godz. 3 nad ranem nad granicą so­
wiecką.

Powrót Goebbelsa
Rzym. (PAT) Wczoraj rano opu- 

cił Wenecję min. Goebbels, zegnany 
la lotnisku przez min. Alfieri i przeo- 
itawicieli władz włoskich. Przed P 
vrotem do Berlina min. Goebbels przy- 
ął przedstawicieli kolonji niemieckie]. 
Jświadczył im, że Włochy mają te s 
ne ideały co Niemcy, wychodząc z za- 
ożenia, iż pokój może być dany y 
nią i że tylko siła może pokoj obronie. 
Ponadto min. Goebbels mówił o pokre­
wieństwie faszyzmu i narodowego so­
cjalizmu oraz wskazał na rownole- 
Hoćć stanowisk, zajętych przez Niem­
cy i Włochy wobec wypadków hi­
szpańskich.

Ententa Bilskiego Wschodu
Stambuł. (PAT). Minister spraw 

zagranicznych królestwa Iraku za- 
ier-pasza przybył do Ankary celem 
przeprowadzenia wstępnych rokowań 
w sprawie zawarcia paktu wzajemnej 
nnmocv nomiedzy Turcją, Iranem, At-

W Palestynie
J erozolima. (PAT) Akcja te- 

rorystyczna, mimo wielu wysiłków po­
jednawczych, trwa w dalszym ciągu. 
Koło miejscowości Siledahr Arabowie 
ostrzeliwali patrol wojskowy, który od­
powiedział salwą, zabijając jednego 
Arab?, oraz raniąc trzech, w tem jedną 
kobietę. Opodal Dedeward żołnierz 
na posterunku zmuszony był użyć bro­
ni przeciwko dwom Arabom, którzy 
chcieli rzucić bombę. Jeden Arab zo­
stał zabity, drugi zdołał zbiec. Na wieś 
Indur nałożona została zbiorwoa kon­
trybucja jako kara za ostrzeliwanie 
wojsk brytyjskich; ponadto zburzono 
trzy domy, z których padly strzały do 
żołnierzy.

Zaznaczyć należy, że w wielu wy­
padkach atakującym Arabom towarzy­
szyły kobiety, które okrzykami pod­
niecały mężczyzn do walki.

Dymisja pani Owen
Rapids City. (PAT.) Prezydent 

Roosevelt przyjął dymisję pani Ruth 
Bryan Owen, ministra pełnomocnego 
Stanów Zjednoczonych w Danji. Pani 
Bryan Owen była jedyną kobietą, po­
siadającą rangę ministra w amerykań­
skim korpusie dyplomatycznych. Ustą­
pienie swe pani Bryan Owen motywuje 
chęcią wzięcia czynnego udziału w 
kampanji wyborczej.

Walki w Chinach
Szanghaj. (PAT). Prasa chiń­

ska donosi, że wojska prowincji 
Kwangsi zajęły port Pakhoi w prowin­
cji Kuantung. Marszałek Czang-Kai- 
Szek zwrócił się do dowódców wojsko­
wych prowincji Kwangsi z prośbą o 
trzydniowe zawieszenie broni, podczas 
których b. sędzia trybunału haskiego 
Szungi ma się udać z ramienia rządu 
nankińskiego do dowództwa prowin­
cji Kwangsi celem skłonienia ich do 
kompromisu.

Działania wojenne nie zostały jed­
nakże powstrzymane. Jak donoszą, w 
prowincji Kwangsi utworzono rząd au­
tonomiczny w składzie 17 osób.

Seul. (PAT) Według ostatnich da­
nych, ofiarami tajfunu w południowej 
Korei padło 1516 zabitych, 1183 ran­
nych, 769 zaginionych bez wieści Taj­
fun zniszczył 28.863 domy, z których 
4391. zostały uniesione przez fale. Poza 
tem ib.22o domów zostało zalanych 
przez fale. Zatonęły 462 statki.
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Z królewskiego miasta Myślenic
Skąd ta nazwa ? — Najstarsze dzieje — Zjazd królów — 

Matka Boska cudami słynąca
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Odbitka pieczęci radzieckiej Myślenic, po­
chodzącej z 14-go lub 15-go wieku. W 
środku herb Myślenic (dawny): jedno

drzewo, a po bokach dwie siekiery.

Myślenice, w sierpniu
Mówiąc o powstaniu Myślenic, na­

leży się przenieść myślą w odległe cza­
sy książąt Piastowskich i sięgnąć aż 
do wieku dwunastego lub jedenastego, 
w których cała ta kraina na południu 
od Mogilan aż do granicy węgierskiej 
rozciągająca się, tworzyła nieprzerwa­
ne, dziewicze prawie bory. Zapiski i 
dokumenty z trzynastego i czternaste­
go wieku dowodzą niewątpliwie, że 
Myślenice już conajmniej w jedena­
stym wieku powstać musiały i stano­
wiły podówczas prawdopodobnie 
skromną osadę myśliwską, zawdzię­
czającą swój rozwój wyprawom my­
śliwskim książąt krakowskich w te 
strony. Kult też myśliwski dał przy­
puszczalny początek nazwie Myślenic. 
,W dokumentach i zapiskach sądowych 
a także i u Długosza spotyka się takie 
nazwy dzisiejszych Myślenic: „Miśli- 
micz“, „Myślimićze“, „Misslomicz", 
„Myálovicze“, „Myśliwice“, najstarszą 
zaś nazwę podaje nam przywilej z r. 
1253, w którym Myślenice nazwano 
„Miślimich“.

Nietylko jednak od myślistwa wy­
wodzą nazwę Myślenice. I tak Wespa- 
zjan Kochowski przypuszcza, że na­
zwa ta jest wyrazem natężenia umy­
słu, które jakoby cechować miało tam­
tejszych ludzi. Przeciwnie zaś dr. Pie­
trusiński w swojem dziełku „Podróże 
i przejażdżki“ z r. 1845 przypisuje na­
zwę Myślenic stanowi osłupienia i 
bezmyślności; rozgniewany bowiem 
zawodami, jakie go spotkały w Myśle­
nicach i brakiem wygód, potrzebnych 
w podróży, posyła tutaj na próbę Dan­
tów, Petrarków, a nawet i Aryosta, a- 
by się przekonać, czy i oni w Myśleni­
cach nie stracą fahtazji i nie pogubią 
swoich myśli, tak, jak się to autorowi 
wspomnianemu przytrafiło.

Do roku 1342 stanowiły Myślenice 
królewszczyznę i zostawały pod 
zwierzchnictwem kasztelanów krakow­
skich, którzy tutaj za pośrednictwem 
swych sołtysów, wedle prawa polskie­
go rządzili. W roku 1342 otrzymują 
Myślenice samorząd na prawie magde­
burski em.

Od nadania prawa magdeburskiego 
rozwijają się szybkim krokiem, bo 
już naprzykład w r. 1365, gdy Kazi­
mierz Wielki zniósł apelację miast 
polskich do Magdeburga i Halli i za­
prowadził osobne sądy apelacyjne w 
Krakowie, Poznaniu, Sandomierzu i 
Lwowie, wówczas, ustalając skład 
wyższego sądu w Krakowie, zaliczył 
Myślenice do tych miast, które do są­
du tego wysyłać miały ławników w 
celu rozstrzygania apelacyj wedle pra­
wa niemieckiego.

Z początkiem piętnastego wieku 
Myślenice podejmowały w gościnie ce­
sarza niemieckiego, kilku królów i 
książąt. Władysław Jagiełło bowiem, 
pragnąc uczcić swoją czwartą żonę 
Zofję, księżniczkę kijowską, zaprosił 
na koronację jej na dzień 12 lutego 
1424, w Krakowie wyznaczoną, cesarza 
Zygmunta, króla duńskiego Eryka 
VIII, książąt śląskich, mazowieckich, 
litewskich, ruskich i komturów krzy­
żackich. a zjazd Jagiełły z cesarzem 
odbył się w Myślenicach.

Długosz i inni historycy opowia­
dają, że zdradliwy i niedowierzający 
Jagielle cesarz Zygmunt, Luksembur- 
czyk, obawiając się przyjazdu do Pol­
ski i odwetu za swoje podstępy i zdra­
dy, gdy stanął wraz z żoną swoją w 
Sromowcach (pod Nowym Sączem), 
zażadał od króla Jagiełły zakładników.

Zaproszony również na wesele i ba­

wiący właśnie w Krakowie (w podróży 
do Ziemi Świętej) Eryk, król duński, 
słysząc o tem, zaofiarował się sam za 
zakładnika.

Król Jagiełło wysłał więc w towa­
rzystwie biskupa krakowskiego Zbig­
niewa Oleśnickiego króla Eryka do 
Zygmunta, ten jednakże, zawstydzo­
ny, zrzekł się przyjęcia tak znakomi­
tego zakładnika i wyruszył natych­
miast z żoną swoją, Barbarą, z królem 
duńskim, biskupem krakowskim i zna­
komitym orszakiem do Krakowa, skąd 
również król Polski wybrał się na 
spotkanie aż poza Myślenice.

Po przywitaniu się wzajemnem w 
czystem polu, zaprosił Jagiełło cesa­
rza do Myślenic na obiad i na nocleg 
i oba orszaki noc najbliższą w Myśle­
nicach przepędziły. Nazajutrz cały ten 
orszak świetny, otoczony coraz bar­
dziej wzrastającemi tłumami rycerzy 
i ludu, wyruszył z Myślenic do Kra­
kowa.

W kościele w Myślenicach znajduje 
się słynący cudami obraz Matki Bo­
skiej. Ciekawa jest historja tego obra­
zu.

Przywiózł go do Polski z Włoch 
książę Zbaraski, otrzymawszy go w 
darze od pewnej ksieni w Wenecji, 
która znowu otrzymać miała obraz w 
darze od papieża Sykstusa V, swego 
krewnego. W przechowaniu tego księ­
cia obraz pozostawał do roku 1624.

Kiedy tego roku wybuchło w Kra­
kowie morowe powietrze, polecił ksią­
żę Zbaraski spalenie swych sprzę­
tów jako zapowietrzonych. Pomiędzy 
sprzętami znajdował się także obraz 
Matki Boskiej, który słudzy księcia 
wynieśli wraz z innemi sprzętami za 
bramę wiślaną w Krakowie, na miej­
sce, przeznaczone na palenie rzeczy 
zapowietrzonych. Przed spaleniem jed­
nakże zjawił się tam Marcin Grabysza, 
mieszczanin górnego przedmieścia My­
ślenic, a zobaczywszy piękny obraz, 
prosił sługi księcia, by mu ten obraz 
darowali. Słudzy wydali mu obraz pod 
warunkiem niepokazywania obrazu 
księciu.

Spaliwszy resztę sprzętów, udali się 
słudzy do Łagiewnik, majątku księcia, 
aby się tamże „wietrzyć“. Wraz z ni­
mi podążył tam z obrazem Grabysza, 
który też tam służył. W tych Łagiew­
nikach miał się też objawić pierwszy 
cud przy wspomnianym obrazie.

Kiedy bowiem kucharz księcia, 
Gojski, będący kalwinem, rysował w 
sobotę przy kolacji nożem na kaszy 
w misie rysy twarz}' Matki Boskiej z 
tego obrazu, każdy rys, zrobiony na 
kaszy, zachodził krwią, którą on sam 
tylko widział, przyczem zdrętwiała mu

Slepemi nabojami w serce
Sensacyjne doniesienie o pozornem rozstrzelaniu 

skazanych trockistów
Warszawa. (Tel. wl.) Wczoraj­

szy „Figaro“ paryski dowiaduje się z 
Moskwy, że szesnastu skazanych na 
śmierć „kontrrewolucjonistów“ i towa­
rzyszy Trockiego nie zostało wogóle 
rozstrzelanych.

Pluton egzekucyjny otrzymał za­
miast ostrych, naboje ślepe. Korespon­
dent moskiewski pisma podkreśla, że 
odległość plutonu egzekucyjnego od 
więźniów była taka, aby naboje ślepe

Samolot komunikacyjny 
zaginął

Londyn. (ATE) Mimo gorączko­
wych poszukiwań, prowadzonych przez 
angielskie samoloty wojskowe i statki 
wojenne, nie udało się dotychczas na­
trafić na ślad zaginionego samolotu 
komunikacyjnego „Horsa“, o którym 
od soboty godz. 12 w nocy brak wszel­
kich wiadomości. W zaginionym sa­
molocie znajdowało się 8 pasażerów i 
4 członków załogi. Według ostatniej 
wiadomości radiotelegraficznej, prze­
jętej z samolotu, należałoby przypu­
szczać, że lądował on na jednej z wysp 
na południe od Bahrein w pobliżu za­
toki Perskiej. Poszukiwania, prowa­
dzone w tym kierunku przez samolot 
komunikacyjny „Atalanta“ oraz sta­
cjonowane w zatoce Perskiej patro­
lowce brytyjskie „Bidford“ i „Fowey“, 
pozostały dotychczas bez rezultatu.

Kościół w Myślenicach

i skostniała ręka, z której mu wypadł 
nóż.

Uznając w tem zjawisku cud Bo­
ski, przyrzekł zaraz Gojski wobec o- 
becnych sług księcia: Jastrzębskiego 
i Malborskiego, że powróci do wiary 
katolickiej, po którem to oświadcze­
niu odzyskał zaraz władzę w skostnia­
łej ręce. Wskutek tego udał się naza­
jutrz Gojski do Kalwarji, gdzie błędy 
swe odwołał, powrócił do Kościoła i 
potem został karmelitą.

Z biegiem czasu zapomniano o 
tych wydarzeniach. Obraz pozostawał 
w domu Grabyszy. W dniu 1 maja 
1633 roku zaszła twarz Matki Boskiej 
i Pana Jezusa jakby mgłą, poczem na 
włosach Matki Boskiej i Pana Jezusa 
okazały się krople, wielkości ziarnka 
siemiennego. Wydarzenia te powtarza­
ły się przez szereg następnych dni, a 
gdy w tym czasie szereg chorych ludzi, 
modląc się przy obrazie, powróciło do 
zdrowia, zebrał się na wieść o tem w 
niedzielę 8 maja tłum ludu przed mie­
szkaniem Grabyszy i w procesji prze­
niósł obraz do kościóła farnego, gdzie 
przechowano go w skrzyni w zakrystji 
aż do przeprowadzenia dochodzeń in- 
kwizycyjnych.

Na podstawie inkwizycji, po nara­
dach teologów, ogłoszono uroczyście w 
dniu 2 lipca 1633 roku obraz jako cu­
downy przy nadzwyczajnie licznym 
udziale pobożnych.

Odtąd poczęły się mnożyć cuda tak, 
że w ciągu 8 lat zapisano ich w proto­
kółach kościelnych i miejskich 1.428. 
O sławie obrazu świadczył też bardzo 
bogaty skarbiec.

Z obrazu Matki Boskiej w Myśleni­
cach sporządzono też kopję dla ko­
ścioła w Kalwarji, a jest nią słynny 
obraz cudowny w Kalwarji Zebrzy­
dowskiej.

w tej fikcyjnej egzekucji nie zraniły 
„skazanych“. Ci ostatni udali, że pa­
dają, rozstrzelani od kul, poczem na­
tychmiast pluton egzekucyjny odpro­
wadzono.

Rzekomo rozstrzelanych następnie 
przeprowadzono w bezpieczne miejsce 
i, jak podaje „Figaro“, mają oni prze­
bywać w okolicach jeziora Bajkalskie­
go. Potwierdzenia sensacyjnej wiado­
mości nie zdołano dotąd osiągnąć, (w)

Przygoda morska
króla Edwarda

Ateny. (PAT) Podczas najecha­
nia królewskiego jachtu „Nahlin“ na 
most w cieśninie Chalkis, zostały u- 
szkodzone 3 łodzie ratunkowe. Zpośród 
załogi nikt nie został ranny. Król Ed­
ward VIII pozostaje na pokładzie, oso­
biście pilnując naprawy uszkodzeń. Na 
skutek zderzenia z kontrtorpedowcem 
z eskorty, przewróciły się dwie lodzie 
z publicznością, pragnącą ujrzeć króla. 
Wszystkich uratowano.

Kongres Fidac'u
w Warszawie

Warszawa. (PAT) Dn. 2 wrze­
śnia rozpoczną się w Warszawie obra­
dy 17-go kongresu Fidac'u (Fédération 
Internationale des Anciens Combat­
tants). W kongresie Fidac'u biorą u-

Z CHWILI
Czytelnicy przypomną sobie, że nie­

dawno opublikowaliśmy szczegółowe 
streszczenie długiego artykułu wiedeń­
skiego czasopisma „Nation und Staat“, 
w którem dano wyraz niemieckiej kry­
tyce polskiej reformy rolnej i jej od­
działywania na niemiecki stan posiada­
nia. Na zarzuty te i argumenty repliko­
waliśmy w artykule „W odpowiedzi“.

Z repliki naszej jest bardzo niezado­
wolona bydgoska „Deutsche Rundschau“. 
Nie dziwi to nas, ale nie zamierzamy 
zgoła raz jeszcze rozwijać naszego spo­
sobu patrzenia na sprawy, a tem mniej 
zajmować się pretensjami organu sen. 
Hassbacha i fcow. do miarodajnych 
władz polskich, które naszem zdaniem 
robią minimum tego, coby robiły władze 
niemieckie, gdyby były na ich miejscu 
i miały do czynienia z ludnością polską 
Przykłady z tamtej strony granicy są 
przecież bliskie.

Krótko tylko wspomnimy, że „Deu­
tsche Rundschau“ specjalnie znowu pod­
kreśla w miastach b. zaboru pruskiego 
siłę żywiołu niemieckiego, który w 85 
procentach jakoby zmuszony był emi­
grować przy wcieleniu tych ziem do 
Polski.

Zmuszony? Czem? Własną oba- 
w ą, że ludność polska weźmie odwet 
za póltorawiekowe prześladowanie pru­
skie. Do odwetu nie doszło. Niemcy 
zniknęli z własnego lęku.

A co do żywiołu niemieckiego w mia­
stach polskich poza biurokracją i woj­
skowością, czyli w ramach mieszczań­
stwa, trzeba być ścisłym i stwierdzić, że 
bardzo znaczną część tego żywiołu nie­
mieckiego stanowili Żydzi nie­
mieccy. Oni to byli najbardziej nie­
bezpieczną konkurencją dla handlu pol­
skiego.

Przypominamy obraz np. Starego 
Rynku w Poznaniu oraz rynki różnych 
naszych miast i miasteczek prowincjo­
nalnych. Więc niech tak znowu „Deu­
tsche Rundschau“ się nie nadyma!

Może zresztą bydgoski organ Niem­
ców tutejszych pozwoli, że mu odpowie­
my opinją — czołowego dziennika hitle­
ryzmu niemieckiego, berlińskiego „Völ­
kischer Beobachter“.

W omawianym już przez nas artyku­
le tego pisma p. t. „.Jak myśli Polska“ 
jeden ustęp zawiera krytykę następu­
jącą:

„Dla Polaków połowa Europy w kie­
runku północnym i południowym, we 
wschodnim i zachodnim pokryta jest 
pretensjami polskiemi. To tłumaczy, że 
Polak nie czuje się wobec 
własnych silnych mniejszo­
ści narodem panó w.“

Więc berliński naczelny organ hitle­
rowski zarzuca Polakom, że się wobec 
swych mniejszości nie czują narodem 
panów, — a „Deutsche Rundschau“ i 
przyjaciółki jej tutejsze zarzucają Pol­
sce, że rzekomo depce i niszczy mniej­
szość niemiecką. My w tym wypadku 
uważamy za słuszny zarzut „Völkischer 
Beobachtera“.

dział delegaci 11 państw, należących do 
Międzysojuszniczej Organizacji byłych 
Kombatantów, a mianowicie: Belgja, 
Czechosłowacja, Francja, W. Brytanja, 
Grecja, Włochy, Jugosławja, Polska, 
Portugalja, Rumunja i Stany Zjedn.

Dnia 2 września o godz. 9 odbędzie 
się na intencję kongresu msza św. po­
łowa na placu Marsz. Piłsudskiego. 
Uroczyste otwarcie kongresu nastąpi 
tegoż dnia o godz. 10,30 w sali rady 
miejskiej. Zamknięcie kongresu na­
stąpi 7 września w Krakowie.

•
Sprawy emigracji Zytfów
Warszawa. (Teł. wł.) W-kołach 

żydowskich panuje panika wskutek 
mających nastąpić zarządzeń brytyj­
skich w Palestynie. Do Warszawy 
przyjeżdża Żabotyński, twórca legjonu 
żydowskiego w Palestynie, aby omówić 
sprawę akcji żydostwa w sprawie 
oporu Arabów przeciwko dalszej imi­
gracji żydowskiej do Palestyny oraz 
przeprowadzić rokowania z kompe^ 
tentnemi sierrami żydowskiemi.

Wczoraj o godz. 5 wyjechało z War­
szawy 200 emigrantów do Palestyny. 
Jadą na Tryjest. Tam wsiądą na sta­
tek włoski. We wtorek, 8 bm., ma opu­
ścić Warszawę transport 700 Żydów do 
Palestyny, którzy udać się mają do 
Konstancy, gdzie wsiądą na statek 
polski „Polonia“.



iWrzesień
Ważne numery telefonów:
Pogotowia rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57, 30-50 
Policja: 42-21
Taksówki: Postój przy ulicy 
Grunwaldakiej 77-72 przy Kyn- 
ku Jeż. 77-08. przy ul. Marsz. 
Kocha (narożn. Niegolewskich» 
77-82, PI. świe okrzyski 49-80. 
przy ul. Zielonej (nar. Strze­
leckiej! 50-35. Kynek Wil- 
.lecki 66 35.

Poczt, biuro zlereń: 49-28. Dokładny czas: 55-66.
Wtorek I środa

KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI
Idziego Op. I Stefana kr.

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Dzierżyslawa I Czcibóga

Słońca: wschód 5,03. zachód 18,41 
Długość dnia 13 godz. 38 minut.
Księżyca: wschód 18.11, zachód 4,55 
Faza: Pełnia o 14 godz.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Wandy z Kargów Miczyńskiej 

o godz. 17 z kapl. szpit. wojskowe­
go, Wały Jana III.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Lekkomyślna 

siostra“.
Teatr Nowy: Dziś — Teatr Rewji i Ope­

retki Lwowskiej.
Adria: Dziś — „Do widzenia".

Komunikat meteorologiczny
W całej Polsce panowała pogoda po­

chmurna z przclotnemi deszczami. Tem­
peratura o godz. 14 wynosiła: 12 st. w 
Lidzie, 14 w Warszawie, Kielcach, Piń­
sku, Brześciu n. Bugiem i Białymstoku, 
15 w Poznaniu, Lwowie i Dęblinie, 16 w 
Wilnie, Łodzi, Bydgoszczy, Gdyni i Cie­
szynie, 17 w Kaliszu i Grodnie, 18 w 
Krakowie i Grudziądzu, a 22 w Zale­
szczykach.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 1 września: Pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem, wiekszem na 
północy. Przelotne deszcze o charakte­
rze szkwału. W dalszym ciągu chłodno. 
Umiarkowane i porywiste, a w dzielni­
cach północnych i na wybrzeżu silne 
wiatry północno - zachodnie.
Huragan na Wileńszczyźnie

Postawy. (PAT.) W niedzielę prze­
szedł nad gminą kobylnicką gwałtowny 
huragan, który na terenie wsi Sierody, 
Olszewki i Swirany pozrywał dachy z 
domów, przyczem 4 domy i 2 stodoły zo­
stały zupełnie zrujnowane. Starosta po- 
stawski powołał specjalną komisje celem 
ustalenia rozmiaru wyrządzonych szkód 
i opracowania memoriału w sprawie 
przyjścia z pomocą ofiarom kląski.

Burza w Krakowskiem
Kraków. (PAT.) Wczoraj po połu­

dniu nad Krakowem i okolicą przeszła 
burza z piorunami, połączona z krótko­
trwałą, gwałtowną ulewą. Burza wy­
rządziła dość poważne straty w ogrodach 
i sadach.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Dziś Orkiestra Symfoniczna stół, 

m. Poznania koncertuje w Ogrodzie Zoo 
logicznym pod dyrekcją kapelm. Stefana 
Barańskiego. Początek koncertu o go­
dzinie 5 po południu. W razie niepogo­
dy koncert odbędzie się na sali.

— * Upadek z drabiny. Wczoraj 
spadł z drabiny i złamał nogę w pod­
udziu 50-letni p. Dionizy Włodarczak 
(ul. Brzozowa 6b). Przywołane pogoto­
wie ratunkowe (66-66) przewiozło p. Wło- 
darczaka do lecznicy kolejowej, (ki)

Pożar Pezetów w Bydgoszczy
Spalił sir- młyn Państw. Zakładów Zbożowych — Straty wy 

ntszą pół miłjona złotych
Bydgoszcz. (Tel. wł.) W Mły­

nach Bydgoskich, stanowiących włas­
ność Państwowych Zakładów Zbożo­
wych, w poniedziałek wieczorem około 
godz. 8 wybuchł pożar w zabudowa­
niach składnic, położonych nad rzeką. 
Ogień wybuchł odrazu z wielką siłą.

Zagrożona również jest stara gotyc­
ka fara, znajdującą się po drugiej stro­
nie rzeki.

W parę minut po wybuchu po­
żaru przybyły na miejsce cztery pluto­
ny miejskiej straży pożarnej i zabrały 
się do energicznej akcji ratunkowej.

Bydgoszcz. (Tel. wł.) W ciągu 
wieczora zdołano pożar zakładów 
młyńskich Państwowych Zakładów 
Zbożowych zlokalizować. Spalił się

Z hiszpańskiej wojny domowej
(Ciąg dalszy ze strony 1-ej)

skim mają 15 000 rannych i chorych i | 
domagają się szybkiego dostarczenia 
lekarstw i środków opatrunkowych.

Dwa oddziały rządowe zaatakowa­
ły wczoraj powstańców w pobliżu San­
tander, lecz zostały odparte z ciężkie- 
mi stratami. Mieszkańcy Irunu opu­
ścili miasto. Samoloty i okręty po­
wstańcze przygotowują się do bom­
bardowania Irunu, którego poddanie 
oczekiwane jest niebawem. Gen. Ca- 
banellas oświadczył, że wojska rządo­
we używają kul dum-dum. Wojska 
powstańcze w Galicji stoczyły bitwę z 
wojskami rządowemi, które cofnęły 
się, porzucając wiele materjału wo­
jennego.

W pobliżu Saragossy i w prowincji 
Guipúzcoa trwają gwałtowne walki. 
Z Valladolid donoszą, że złożono tam 
półtora miłjona pesetów na zakup sa­
molotów dla wojsk powstańczych.

Okrucieństwa czerwonych
Hendaye. (PAT) Z Irunu do­

noszą, że więźniowie polityczni nadal 
przebywają w forcie Guadalupe. 5 czy 
6 więźniów przetransportowano wczo­
raj wieczorem do San Sebastian. 
Więźniowie mają być przetransporto­
wani do Irunu. Około południa 4 sa­
moloty powstańcze latały nad Irunem, 
lecz powstrzymały się od bombardo­
wania. Baterje rządowe z Irunu roz­
poczęły ostrzeliwanie pozycyj po­
wstańczych.

Władze rządowe w Irunie zapowie­
działy. że z chwilą rozpoczęcia bom­
bardowania miasta zostaną rozstrze- 
lapi więźniowie polityczni, między in­
nymi biskup Vailadoíidu.

Londyn. (PAT.) „Times“ za­
mieszcza doniesienie swego nadzwy-

Złe przykłady

główny młyn, natomiast kaszarnię, 
magazyny i inne budynki ocalały. Stra­
ty wynoszą około pół miłjona złotych. 
Wątpliwem jest, czy spalone budynki 
zostaną odbudowane, przedtem bo­
wiem już istniał projekt przeniesienia 
zakładów do Lublina.

Ocalały również wojskowe zakłady 
zbożowe, które były także poważnie 
zagrożone.

Przyczyna pożaru nie jest ustalo­
na dokładnie. Przypuszcza się, że ro­
botnik, który gotował kolację, zawinił 
pożar przez nieostrożność. Na pogo­
rzelisku pozostała jeszcze część straży, 
która zajęta jest gaszeniem zgliszczy. 
W akcji ratowniczej brały udział stra­
że ogniowe miejskie oraz wojskowe, (f)

czajnego wysłannika z Walencji o pa­
nującym w Madrycie terorze czer­
wonym.

Każdego poranku — donosi ko­
respondent — można w rzece Manza- 
nares widzieć płynące trupy zamordo­
wanych. Niektórzy rozstrzelani wy­
rzuceni są nawet za dnia z samocho­
dów ciężarowych na ulice miast. — 
Kierownictwa szpitali, znajdujących 
się na przedmieściach Madrytu, wy­
stąpiły do rządu ze skargą, iż chorzy 
nie mogą spać z powodu nieustan­
nych przeraźliwych krzyków ofiar, 
przewożonych na miejsca egzekucji.

O rządach teroru w Maladze dono­
si również wysłannik „Daily Tele- 
graph“, który twierdzi, że istotnym 
władcą Malagi jest pewien fryzjer, 
który urzęduje w salonach guberna­
torstwa i od 8 rano do późnego wie­
czora podpisuje listy skazanych na 
śmierć.

Berlin. (PAT.) Niemieckie biu­
ro informacyjne donosi z Paryża, że 
komuniści hiszpańscy zastrzelili w 
pobliżu granicy francuskiej duchow­
nego francuskiego, który odbywał wy­
cieczkę do republiki Andorry. Trupa 
oblano benzyną i podpalono. Gdy 
zaalarmowana francuska straż pogra­
niczna przybyła na miejsce, mordercy 
zbiegli.
Francuski dziennikarz zginął

Paryż. (PAT) Zginął podczas walk 
w Hiszpanji w dniu 17 sierpnia spe­
cjalny wysłannik „Intransigeant“, red. 
Guy de Traversay. Zwłok dotychczas 
nie odnaleziono.

— Nie masz pojęcia, moja droga, co 
ja mam za zmartwienie z moim Mię­
ciem! Od czasu, kiedy mieszkamy na­
przeciw Opieki Społecznej, Miecio za­
czął okropnie kląć ! Nic dziwnego, bo 
ludziska tam strasznie wymyślają.

SPORT
Pływanie

Propagandowe zawody Rogozińskiego 
Klubu Kajakowego, zorganizowane w ra­
mach zawodów kajakowych na jeziorze 
miejskiem w Rogoźnie, wywołały duże 
zainteresowanie. Poza pływakami z 
miast okolicznych, startowali zawodnicy 
Unji poznańskiej, którzy też rozegrali 
pokazowe spotkanie piłki wodnej, pierw­
sze w Rogoźnie. Wyniki były następu­
jące: 100 m dow.: 1. Kubiak (U) 1:19.4,
2. Kaszyk (KPW) 1:33.9, 3. Maleszyński
W. (U)' 1:36.4; 100 m klas.: 1. Zmidziń-
ski (U) 1:37, 2. Gruszka (Wągrowiec)
1:38.4, 3. Ciećkowski (U) 1:40.3; 300 m
wpław: 1. Kaszyk (KPW) 4:31.5, 2. Perz 
F. (U) 4:31.9, 3. Draszkiewicz (U) 4:46;
50 m dow. młodz.; 1. Stelmaszyk (Stę­
szew) 38.4, 2. Kępisz (Rogoźno) 39.4,
3. Draszkiewicz (U) 40. Organizacja do­
bra. (wz)

Z olimpjady szachowej
Monachjum. (PAT.) Wczoraj ra­

no, w przedostatniej, 20 rundzie, drużyna 
polska grała z silną drużyną austrjacką. 
I.iczono się ze zwycięstwem drużyny 
polskiej, jednak mecz zakończył się wy­
nikiem 4:4.

Po południu dograno wszystkie par- 
tje zalegle z poprzednich rund.

Po zakończeniu 20 rundy turnieju, na 
czele tabeli kroczą Węgry — 106 punk­
tów, dalej Polska — 102, Jugosławja 101,5, 
Niemcy 101, Czechosłowacja 99, Austrja 
92,5, Łotwa 91,5, Danja 88,5, Szwecja 87,5, 
Estonja 86, Litwa 73, Finlandja 71. Ho- 
landja 69,5, Rumunja 66,5. Brazylia 63, 
Norwegja 61, Szwajcaria 56,5, Isłandja 54, 
Włochy 53,5, Francja 40,5, Bułgarja 36.

JĘDRZEJ GIERTYCH

VII. LIST Z PODROŻY
12)

Nastroje berlińskie: Olimpiada, 
I-Iiszpanja, Austrja, „Korytarz“. — 
Zamki berlińskie. — Wspomnienie 
Fryderyka Wielkiego. — Drezno.

Pisałem w poprzednim liście o na­
strojach Berlina i wogóle Niemiec, 
które rzucają się w oczy każdemu tu­
ryście, i stwierdziłem, że przede- 
wszystkiem uderza entuzjastyczne po­
parcie, udzielane przez masy Hitlero­
wi i jego rządowi.

A czemże się tłum interesuje?
Interesuje się przedewszystkiem 

Olimpjadą. Jest to przykra strona 
ustrojów dyktatorskich, ustrojów, w 
których opinja publiczna nie kształ­
tuje się samorzutnie, ale organizowa­
na jest przez ministerstwa propa­
gandy i inne instytucje podobnego 
typu. Tłum żyje w hypnozie przej­
mowania się różnemi sztucznie mu 
stwarzanemi podnietami, mającemi 
utrzymać go w ekstazie i napięciu, 
a przeważnie należącemi do dziedzi­
ny „circenses“.

Olimpjada w Berlinie nie jest 
tylko masową rewją międzynarodo­
wego sportu i terenem międzynarodo­
wych zawodów. Jest ona też, i to bo­
daj przedewszystkiem, narzędziem 
niemieckiej polityki wewnętrznej. — 
Wola jej polega ná zaabsorbowaniu, 
bodaj na kilka miesięcy, wyobraźni 
niemieckiego ogółu, żądnego wrażeń,

żądnego wielkich podniet i spragnio­
nego ciągłego manifestowania wielko­
ści swojego narodu.

To też w Olimpjadę włożono ol­
brzymi wysiłek i-eżyserji, która uczy­
niła z niej fakt, zaprzątający wszyst­
kie, nawet najmniej skłonne do przej­
mowania się sportem umysły. Spor­
towcy niemieccy odnieśli na Olimpia­
dzie, zapewne zasłużenie, stanowczy 
sukces. Budzi to w Niemczech ży­
wiołowy entuzjazm, godny sukcesów 
(których zresztą Niemcom w ostat­
nich czasach nie brak również) na 
znacznie ważniejszych arenach. Ga­
zety poświęcają naczelne miejsca 
Olimpjadzie i czytelnicy, których się 
widzi w tramwajach, czy kolei pod­
ziemnej, przedewszystkiem o Olim­
pjadzie czytają. Tak samo Olimpja- 
dy dotyczy lwia część przypadkowo 
zasłyszanych rozmów.

A czem się ogół niemiecki intere­
suje poza tem? Przedewszystkiem 
wypadkami w Hiszpanji. Ogół dy­
skutuje bardzo gorąco przebieg walk 
hiszpańskich, oczywiście będąc sym- 
patjami po stronie powstańców.

Oburza się okrucieństwami komu­
nistów, a zwłaszcza rozstrzelaniem kil­
ku Niemców, przejmuje się losem kil­
ku tysięcy ewakuowanych z Hiszpanji 
niemieckich uchodźców, omawia z en­
tuzjazmem akcję floty niemieckiej na 
hiszpańskich wodach. Europa, oglą­
dana z Niemiec, robi wrażenie jeszcze 
wyraźniej podzielonej na dwa obozy: 
komunistyczny i nacjonalistyczny, niż 
oglądana np. z Polski.

Przeciętny Niemiec robi wrażenie, 
że zupełnie zapomniał o istniejących w 
Europie przeciwieństwach geograficz­
nych. Wrogiem naczelnym jest dla mc- ,

go Moskwa; wrogami drugorzędnemi 
czerwony Madryt, następnie Francja 
Bluma i na samym końcu — Czecho­
słowacja.

Innym przedmiotem niemieckiego 
zainteersowania jest sprawa austrjac- 

1 ka. Sporo się o niej mówi, zwłaszcza 
wśród ludzi, silniej związanych z obo­
zem narodowo - socjalistycznym. Obec­
ny régime austrjacki darzony jest nie­
ukrywaną nienawiścią i pogardą. Lip­
cową niemiecko - austrjacką ugodę u- 
waża się za prowizorjum, po którem 
przyjdą nowe zatargi. Austrjacy, przy­
bywający do Berlina w związku z Olim­
pjadą, darzeni są tu odza’kami gorącej 
sympatji, okazywanej w sposób, wska­
zujący, że uważani są za nieszczęśli­
wych „rodaków w niewoli“.

A stosunek do Polski? Sprawa t. zw. 
„korytarza“? Zapewne jest to przypa­
dek, ale przez cały czas pobytu w 
Niemczech nie słyszałem o tej sprawie 
ani razu. Raz tylko jeden, w pociągu 
Berlin — Zbąszyń, w drodze powrotnej, 
jakiś mieszkaniec Frankfurtu nad 
Odrą, robiący wrażenie drobnego mie­
szczanina, lub półinteligenta, wspom­
niał w rozmowie, że Niemcy potrzebu­
ją „Baum“ (przestrzeni) w kolonjach, 
lub na wschodzie. Odniosłem wraże­
nie, że miał na myśli Polskę i powie­
działem mu z miejsca, że jakiekolwiek 
otwarcie granicy między Polską . a 
Niemcami byłoby daniem „przestrze­
ni“ nie Niemcom, ale Polakom, którzy 
w postaci robotników rolnych i fa­
brycznych itd. zalaliby Niemcy. Z po­
glądem tym, wyraźnie dla niego no­
wym, ale uderzającym go swoją traf­
nością. skwapliwie się zgodził i oświad­
czył, że Niemcy i Polska powinny

wspólnemi siłami poszukać sobie 
„Raum“ dalej na wschodzie, t. j. w Ro­
sji, z którą i tak trzeba skończyć.

Są to rzeczy, które w każdej chwili 
można z łatwością odwrócić, ale jest 
faktem, że napięcie antypolskie w ma­
sach ludności niemieckiej osłabło. Dy­
rektywa, dana z góry, że z Polską ma 
być zgoda, została karnie wysłuchana 
przez społeczeństwo, które rozumując 
prostolinijnie, idzie dziś, w okresie za­
targów gdańskich, sporu o zamrożone 
kredyty itd., może dalej, niżby rząd 
chciał.

Niemcy, którzy bywali w ostatnich 
czasach na Pomorzu, albo mają tam 
krewnych, mówią o Pomorzu i Poznań- 
skiem, jak o zwykłej zagranicy, nazy­
wają Bydgoszcz, Toruń, Inowrocław 
polskiemi nazwami itd.

Niewątpliwie są w Niemczech silne 
ośrodki, żyjące tradycjami pruskiemi 
i nie dające sobie narzucić nawet zu­
pełnie chwilowej i nietrwałej „przy­
jaźni“ z Polską. Jest jednak faktem, 
że szeroki ogół niemiecki, zarówno ma­
sy bezbarwne, idące ślepo za dominu­
jącym prądem, jak i rzesze uświado­
mionych zwolenników hitleryzmu, 
uważają dziś sprawy sporne z Polską 
za mniej ważne zarówno od zasadni­
czego, Ideologicznego sporu z bolszewi- 
zme ’. żydosiwjm i czerwoną Moskwą, 
jak od postulatów geograficznych;' 
sprawy austrjackiej i sprawv kolonij.

Czy tych nastrojów, za miesiąc albo 
za godzinę, nie zmieni nowa, idąca z 
góry, dyrektywa, to jest inna kwestia. 
Dzisiaj jednak nasrtoje są takie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)'
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Teatr Polski w ubiegłym sezonie
Wczoraj w południe w hallu Teatru 

Polskiego odbyła się na zaproszenie 
dyrekcji — dyr. R. Boelkego i dyr. M. 
Piotrowskiego — konferencja prasowa. 
Dyr. Boelke zapoznał przedstawicieli 
prasy z bilansem artystycznym ubie­
głego sezonu i przedstawił plany Tea­
tru Polskiego na nowy sezon.

Dyrekcja obecna, doceniając w peł­
ni znaczenie Teatru Polskiego, jako 
placówki narodowej i kulturalnej oraz 
piękną jego przeszłość, starała się o u- 
trzymanie tego stanowiska, dbając o 
wartościowy repertuar. Oczywiście, 
nieraz wypadło czynić koncesje na 
rzecz dochodowości i wartościowe sztu­
ki przeplatać w programie wystawia­
niem lekkich, atrakcyjnych „szlagie­
rów“, ale zasadniczą linją teatru jest 
podnoszenie kultury artystycznej Po­
znania, sięganie po szczyty twórczości 
polskiej, dawnej i współczesnej, i naj­
celniejszą twórczość obcą.

W okresie swej pracy dyrekcja obec­
na wystawiła na scenie Teatru Polskie­
go następujące dzieła z wielkiego re­
pertuaru — Wyspiańskiego: „Wesele“, 
„Bolesław Śmiały“ i „Cyd“ Corneille'a, 
Fredry: „Zemstę“, „Dożywocie“, „Pan 
Geldhab", „Nowy Don Kiszot“ z muzy­
ką Moniuszki, „Śluby panieńskie“, Ba­
łuckiego: „Grube ryby“, „Dom otwar­
ty“, „Klub kawalerów“, Blizińskiego 
„Pan Damazy“, Kasprowicza „Mar­
chołt“, Nowaczyńskiego „Fryderyk 
Wielki“, Rostworowskiego „Judasz z 
Kariothu“, Żeromskiego „Sułkowski“, 
Szekspira „Hamlet“, Schillera „Marja 
Stuart“ i „Intryga i miłość“, Moliera 
„Lekarz mimowoli“ i „Chory z uroje­
nia“. Każda z tych premjer była war­
tościową pozycją w pracy teatru. Poza 
tem wystawiono sztuki: Pagnola, De­
vala, Wojnowicza, Begowica, Siedlec­
kiego, Kiedrzyńskiego, Konczyńskiego, 
Acharda, Nicodemiego, Passeura, Ka­
tajewa, Fodora, Molnara, Fleursa, Cail- 
laveta, Cwojdzińskiego, Katerwy, Mon- 
gomerry'ego, Warneckiego.

Teatr Polski zorganizował też 
pierwszy Teatr Szkolny, po bardzo ni­
skich cenach. Cały szereg przedsta­
wień był deficytowy; nie bacząc jed­
nak na koszta, chciano pokazać mło­
dzieży sztuki w najlepszem wykonaniu. 
Grano też na przedstawieniach szkol­
nych „Marchołta“ — mimo dużych ko­
sztów jego przedstawień, „Marję 
Stuart“ z gościnnym występem Malic­
kiej, „Wesele“ i „Judasza“ z występem 
Solskiego.

Jeśli chodzi o warunki materjalne, 
to są one ciężkie. Teatr otr'zymuje 45 
tysięcy złotych subwencji rocznej, a 
więc mniej nietylko od teatrów w 
większych miastach polskich, ale i w 
mniejszych środowiskach. Subwencja 
ta pokrywa opłaty za światło, straż po­
żarną i wodę, których to świadczeń 
teatry w innych miastach nie opłacają. 
Oceniając więc pracę obecnej dyrekcji 
w tych warunkach materjalriych,

stwierdzić trzeba, że spełnia ona z po­
święceniem podjęte zadanie.

Nowy sezon Teatr Polski rozpoczy­
na premjerą wielkiego dzieła Wyspiań­
skiego „Wyzwolenie“. Następną pre­
mjerą będzie ciesząca się wielkiem po­
wodzeniem w stolicy „Tessa“. W dal­
szych programach przewidziane są z 
wielkiego repertuaru sztuki Słowackie­
go, Fredry, Korzeniowskiego, Bliziń­
skiego, Bałuckiego, Rittnera, Nowa­
czyńskiego, Szekspira i Schillera. Obok 
nich ujrzymy na afiszach nazwiska 
Pagnola, Shawa, Wilde‘a, Bahra, Mol­
nara, Bernsteina, S. Guitry, Kennedy­
ego, Girandou, Verneuila, Marczyńskie­
go, Szukiewicza i in. Z nowości przy- 
rzekł A. Nowaczyński Teatrowi Pol­
skiemu pierwszeństwo w wystawieniu 
nowej swej sztuki, osnutej na tle histo- 
rji Wielkopolski. Zapowiedziane są 
też dwa sceniczne debjuty młodych, u-

Katastrofa górnicza w Bochum
Wybuch gazów zasypał w kopalni kilkudziesięciu górników
Berlin. (Teł. wł.). Straszna kata­

strofa górnicza wydarzyła się w po­
niedziałek w godzinach popołudnio­
wych w rewirze kopalnianym pod Bo­
chum. Na szybie „Zjednoczony Prezy­
dent“ nastąpił wybuch gazów pod­
ziemnych, który zniszczył cały szyb. 
Pod zwaliskami w głębi ziemi pozosta­
ło kilkudziesięciu górników. Część za­
grożonych zdołała się w ostatniej chwi­
li wydostać na powierzchnię ziemi.

Do godziny 20-tej w poniedziałek

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film p. t. 

„Adieu“. Historje o trwałej, nie dającej 
się żadnym przejściom życiowym zni­
szczyć, miłości, są, zdawałoby się, dzi­
siaj niemodne. A jednak... Treść filmu 
jest całkiem współczesna, a mówi o mi­
łości, miłości małżeńskiej, takiej wiernej 
i gorącej, jak miłość trubadurów i śred­
niowiecznych heroin. Niema w tej hi- 
storji żadnego patosu, żadnych deklama- 
cyj. Może raczej jest zadużo niedomó­
wień, powodujących bez potrzeby uczu­
ciowe konflikty i powikłania. Bohate­
rom filmu możnaby zarzucić, że są zbyt 
subtelni, zbyt w stosunku do siebie 
szlachetni. Żona, nie chcąc utrudniać 
mężowi karjery, nie chcąc mu być cięża­
rem, pracuje sama na siebie i na dziec­
ko, zgadza się, a nawet domaga się dłu­
gotrwałych rozstań. Nawet w czasie 
krótkich spotkań oboje — choć każde z 
nich jest towarzystwa drugiego spragnio­
ne — nie chcą się sobie narzucać. Ma 
się wrażenie, że pomiędzy tem kochają- 
cem się małżeństwem, brak jest szcze­
rości. Dopiero po latach, gdy mąż, 
dziennikarz, w tułaczkach po świecie 
zniszczył zdrowie, gdy żona czuje, że mu 
jest potrzebna, pękają pomiędzy nimi 
lody. Miłość ich musiała być naprawdę 
silna, jeśli przetrwała wszystkie próby 
rozstania, ale trudno oprzeć się uczuciu, 
że to samoudręczanie było jednak niepo­
trzebne. Film ma treść i akcję bardzo

talentowanych autorów.
Zespół dotychczasowy zostaje 

wzmocniony przez zaangażowanie zna­
nych dobrze Poznaniowi lub też mło­
dych, świetnie się zapowiadających sił. 
Przybędą więc do zespołu panie: Ja­
błonowska, Oranowska, Bystrzyńska, 
a z panów: młody artysta i reżyser 
teatrów lwowskiego i krakowskiego 
B. Dąbrowski, świetny aktor, Z. No­
skowski, J. Rosłan. Na szereg ról zo­
stała zaangażowana artystka scen war­
szawskich p. Gryf - Olszewska. Opu­
szczają natomiast zespół pp. Zakrzyń- 
ska, Chaniecka, Kamieniecka, Fiszer, 
Wroński i Tatarkiewicz. Przewidzia­
ne są gościnne występy najznakomit­
szych artysótw polskich. W najbliż­
szym czasie wystąpi świetny aktor ko- 
medjowy: M. Maszyński.

Dekoratorem Teatru Polskiego zo­
staje nadal utalentowany artysta-ma- 
larz Zygmunt Szpingier, którego deko­
racje cieszyły się zawsze zachwytem 
i poklaskiem publiczności. (tk)

wydobyto 17 zwłok nieszczęśliwych o- 
fiar oraz kilku górników ciężko ran­
nych.

Prace ratownicze natrafiają na du­
że trudności z powodu całkowitego 
zniszczenia szybu i dróg prowadzą­
cych do miejsca katastrofy. To też o- 
gólnie sądzą, że liczba ofiar znacznie 
wzrośnie.

Liczba zabitych wynosi obecnie 20, 
gdyż w szpitalu zmarło dalszych 
trzech górników.

ciekawą i dobrze jest wyreżyserowany. 
Margaret Sullavan, którą znaliśmy już 
dawniej jako dobrą artystkę, ma tu 
świetną rolę. Dobrze gra i czarująco wy; 
gląda. Jej partnerami są J. Stewart i 
R. Milland.

W nadprogramie — interesujący re­
portaż z muzeum wojskowego. (ver)

Kino „Gwiazda“ rozpoczęło sezon fil­
mem p. t. „Mazur“. Jest to dramat ko­
biety, której nierozważny krok zdruzgo­
tał całe życie. Mąż rozwodzi się z nią 
i zabiera jej dziecko. Bohaterka przez 
kilkanaście lat szuka swej córki, a gdy 
ją wreszcie odnajduje, poznaje w jej to­
warzyszu swego uwodziciela. Treść, dra­
matu opowiedziana jest w formie zezna­
nia oskarżonej o zabójstwo na rozprawie 
sądowej. Bolę główną gra świetna tra- 
giczka, Pola Negri, która, choć dość 
długo nie pokazywała się na ekranie, 
jest w bardzo dobrej „formie" i daje tu 
ciekawą kreację. (ver)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t. „Kochany łobuz“. Anni Ondrę zwą 
czasami Buster Keaton‘em w spódnicy. 
Porównanie to nie jest trafne. Anni 
Ondra bowiem w przeciwieństwie do 
Buster Keatona — „człowieka o stężałej 
twarzy“ — jest pełna temperamentu. Jej 
groteska jest zawsze pełna żywiołowości, 
ruchu i rozmachu. W „Kochanym łobu­
zie“ Anni Ondra jest ośrodkiem akcji i 
filmowi daje masę humoru i świetne 
wartkie tempo. Jej gra podnosi film na 
wyżyny dobrej, wesołej komedji. (Sza)

W Polsce mamy mangan
Przed kilku laty odkryto na Hu- 

culszczyżnie na połoninie Pryłucznie w 
dziale wodnym między źródłami obu 
Czeremoszów — pokłady rudy manga­
nowej. Odkrycie to ma wielką donio­
słość dla naszego przemysłu metalowe­
go, albowiem stal otrzymuje się dzięki 
domieszce manganu. Odkryte pokłady, 
manganu, którego nigdzie poza tem nie­
ma w Polsce, bada się obecnie. Zajmu­
jące o tem szczegóły przynosi ostatni 
(36) numer „Ilustracji Polskiej“, wi 
tym samym numerze zajmujące, bogato 
ilustrowane feljetony, jak: „Włoskie
Hollywood“, „Jeden niełatwy żywot — 
amerykańska karjera owczarza z Wiel­
kopolski“ i t. d. Uzupełnieniem boga­
tego numeru mnóstwo zdjęć aktualnych 
z kraju i całego świata, odcinek powie­
ściowy, nowela, mody, strona młodzie­
ży, kącik filatelistyczny, stały konkurd 
fotograficzny, humor i t. d.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 31 sierpnia 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belgja 89.68 89.86 89.50
Berlin 213,98 212,92
Gdańsk 100,20 99,80
Holandja 360.80 361.52 360 08
Kopenhaga 119,35 119,64 119,06
Londyn 26,72 26,79 26,65
Nowy Jork 5,31% 5,32% 5,30
Nowy Jork kabel 5,31 3^51 5,32 5/8; 5,301/8
Oslo — — 134,63 133,97
Paryż 34.98% 35.05% 34 91%
Praga 21,96 22,00 21,92
Sztokholm 137,80 138,13 137,47
Szwajcarja 173.20 173.54 172.86
Włochy 42,- 41,80
Helsingfors 11,79 11,82 11,76
Montreal —,— 5,3114 5,29

Tendencja mocna.
Waluty:

Belgi belgijskie
sprzed.

89.86
kup.
89.43

Dc lary amer. 5.32 5.29
Dolary kanad. 5.31 5.28
Floreny holenderskie 361.52 359.80
Franki francuskie 35.05% 34.89%
Franki szwajcarskie 173.54 172.70
Funty angielskie 26,79 26,63
Guldeny gdańskie 100,20 99,80
Korony czeskie 20,10 19,70
Korony duńskie 119,64 118,80
Korony norweskie 134,63 133,65
Korony szwedzkie 138,13 137,15
Liry włoskie 36,50 34,50
Marki fińskie 11,82 11,60
Marki niemieckie 138,— 133,—
Marki niem. srebrne 149,— 144,—
Szylingi austrj. 99,— 98,—

Obligacje i papiery wartościowe:
3% poż. inwesty.c. I-sza em. g . . 63.=>
5% poż. konwers. • « ■ ■ • i • 47,=»
0% poż. dolarowa 9 8 ■ 1 B • 61,50
7% poż. stabil. . . 5 J « • • • 48,75
8% listy zast. tow. kred, przem. poi 81,50 
4%% listy zastw. ziemskie serja 5 . 44,75
5% listy zast. Warszawy stare . . 52,25

nowe ............................... . 52,25
Teendencja mocniejsza dla pożyczek i 

dla listów.
Akcje w zlocie:

Bank Polski.......................... .... . 97,=»
Węgiel 14,23
Lilpop • ••iaiBBBiB - 12,50
Starachowice 32,50

Tendencja mocniejsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo,I i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem.

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 1
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni pwszednie przyjmuj« R 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą- |

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

BT 7. SPRZEDAŻE flTlZ. DO WYNAJĘCIA W MF 23. ROZMAITE uf 26. SZUKA POSADY SI Sierota
kochająca dzieci, która wycho­
wała dziecko do 2 lat. długie i 
dobre świadectwa szuka posady 
od 1. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 84 698

Szofer - mechanik
kilkuletnią praktyką poszukuj« 
posady lub zastępstwa. OfertT 
Kurjer Pozn. zdg 81767Pieców

diziesieć majolikowo - szamoto­
wych i kaflowych białych oka­
zyjnie sprzeda Księgarnia Ka­
tolicka, Poznań, Podgórna lOa. 

zdr 85 059

7-pokojowe
mieszkanie komfortowe, H ptr., 
przy 27 Grudnia nadajace sie 
dla lekarza, dentysty, adwoka- 
ti, także na zakład krawiecki do

Ślubne
zaproszenia najtaniej Ekspress- 
druk. Grudnia 5, dr 2333

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. ■L 27. WOLNE POSADY^
b) InniZnana a) Służba domowa Służąca

do wszelkich prac domowych 
od zaraz Górna Wilda 80 —5. 

p 3756

wynajęcia. Zgłoszenia Kurjer
Poznański zd r 85103 Adarelli przepowiada

z kart Braminów - ręki. Przyj­
muje Podgórna 13 mieszkanie 
10 front. p 3757

Złoty medal

materjałów
męskich bielskich,

Jesienni» - zimowych na
ubrania i płaszcze

otrzymalibyśmy gdyby olimpjada 
ten dział obejmowała.
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 16/20, pię- 
tro. Hurt, detal. 600 deseni na 
składzie. Pr 6551-35.55

Kucharka . pokojowa
inteligentna, z dobremu świadec­
twami przyjmie posadę od zaraz 
łub 15. Oferty Kur-jer Poesnań-

Kuśnierz
wykonuje tanio i elegancko, po­
szukuje posady w dom, poza 
dom. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 84 381
5SC 15. POKOJE UMEBL. 9

Panu
frontowy, elektryczność. Wiel­
kie Garbary 48, II., m. 10. 

zdg 84 503

W PORZE OWOCÓW
Podkomorzanka
Gnesn. Bonekampf 
Elektorska
Kuiawi anka
Sokołówka nr 15681

«ki zdg 84 873
W ychowawczyni

.długoletnie świadectwa, referen­
cje, poszukuje posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 85 030

Maturzystka
poszukuje posady od zaraz. Ofer- 
Ity Kurjer Poznański zdg 85 032

HgT 29. ROZRYWKA

„Kochaj tylko mnie1*
Piękna polska komedja

„Wesołości“
Kinoteatr „Sfinks“. zdg 84 55$Fryzjerka

pocaaAkujaca poszukuje posady. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 82 553

Pokój
frontowy Wielkie Garbary 8 m. 
12. zdg 84 842

Dziewczyna
uczciwa szuka posady 1. 9. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 84 664 „Kapelusz“
modnie przefasonowany odSwłe- 
żony, zastąpi nowy. Tanie kap«« 
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich 27-go 
Grudnia 2. podwórze, zdg 73 851

Korzystnie
Grunwaldzka 20 b, mieszkanie 4a wk 84 192

S. Kasprowin - lińo KrawcowaSłużącaPoznań. Br. Pierackiego 10 noszuJkuje -posady. Oferty Kurier 
Poznański zdg 84 790. dów. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 82 549

Ostrów Wiellkop.Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubrani« = to Edmund Rychter, Poznań,

Pr 7 P ri r'il f n na wrzesień 1936 raku sa ob< wydania razem
II ¿CUpidla w ekspedycji ał 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, a od.i Ogłoszenia •tw9,3 flamowej przy końcu tekstu“»wartej (lub piątej) 100 gr, na stronie 

od 14amowetro mil i K?clej M,20 gr' przed wiadomościami potocznemu 200 gr
’«iESELrł «kanapWtowąne oraiz ,z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­

w Poznaniu
_____ __ ___ _ odnoszeniem do

domu w Poznaniu zł 3.70, s odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 
tniesieoznie zł 4.10, kwartalnie zł 12.39, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5,00. w mnycb 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą pnzeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada aa dostarczeni« pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się medostarózonych numerów lub odszkodowania.

wyżki. Ogłoszenia do wydami a (porannego ¡przyjmujemy do godiz. 18 30 w nagłych wmadksch 
do godz. 22 u stróża,_do wydania głównego (wieczornego) „.drobne" do g 1110 w dni przedświą-

w . . V, . , . zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wak-utek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.w 't°®wl.?'tę(®ny«h i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami 1 ogłoszeniami materiał poświecony danei nroc7vfifości 
Telefony do Redakcjt j Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 R K. O. Poznań nnffitó.
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